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III. W  sz k o ła c h  p o w iatow ych  filo log icznych  o 4ck 
k lassach , a )  I l l c i a  w W a rsz a w ie : W o lfram  E d w a rd , 
syn u rz ę d n ik a  d z ie c i 8 -ro ; G u sz k o w sk i M ieczysław , 
syn c y ru h , dz ieci 3; b ) w Ł ow iczu : K ry s iń s k i  S ta 
n isław , s ie ro ta  bez  o jca  i m a tk i, n a  o p iece  s try ja ; 
B a rto sz e k  S ta n is ła w , sy n  ro ln ik a , d z iec i G; c /  w 
Raw ie: D o ry n g  A lb e r t ,  s ie ro ta  po  rzem ieśl. po  r o 
dzicach p o z o s ta ło  d z iec i 7; d )  w S ie rad zu : B ie r 
nacki W ład y s ław , s ie ro ta  p o  u rz ę d ., p o z o s ta ło  d z ie 
ci 4 - ro ;  e) w W ie lu n iu : S z lązk o w sk i A d a m , syn  
oficjał, s k a r . ,  d z iec i 4 ; W o ło sz y ń sk i L u d .,  s ie ro ta  
po n a u c z ., d z iec i 2 ; f) w B ia ły : G ie js z to r  K a ro l, 
syn e k o n ., dz ieci 5 ; K o ro le c  F lo r .;  syn  o g ro d n ik a , 
dzieci 5; g )  w H ru b ie sz o w ie : R a sz k o w s k i M a rc in , 
s ie ro ta  b ez  o jca  i m a tk i, p o z o s ta ło  dziec i Gro; h ) 
w M a rja m p o lu : P a lu k ie w ic z  v. F a lu k a jty s  K aro l, 
sy n  o rg a n is ty , d z iec i 5 ; T o czy ło w sk i A n to n i,  s ie 
ro ta  po  u rz ę d ., dz iec i 4 .— IV . W  g im nazjum  r e a l-  
nem  w  W a rsz a w ie :  S aw ick i W o jc iech . s ie ro ta  b e z  
o jca i m a tk i , p o z o ś ta ło  d z ie c i 2: M a jew sk i J a n ,  
s ie ro ta  po  g o s . ro ln y m , dziec i 4 ; Ż u ch o w sk i K le 
m ens, s ie ro ta  po  n a u c z ., dz iec i 4; K o z ło w sk i W ła ., 
syn u r z ę d . ,  d z ie c i 2; K o ry c iń sk i T a d . ,  sy n  g o sp . 
ro lnego  d z iec i 6 ; J a b ło n o w sk i M ik ., sy n  b. o ficjał.; 
B ahr W ik to r ,  s ie ro ta  po  u rz ę d .;  W in ia r sk i  B o le s ., 
s ie ro ta  po o f .  p ry w a tn y m , d ziec i 5 ; P o to c k i A u g . 
s ie ro ta  po  of. r z ą d .,  dz iec i 2 ; B e lu k iew ic z  T e o d o r, 
syn rz ą d c y  p ry w ., d z iec i 5 ; B o g d a ń sk i E d i ,  ^ y n  
su b je k ta , d z ie c i 5 ;  Z ab o k rzy c k i I g . ,  sy n  buuów n . 
p ryw ., dz iec i 5 ; C hm ielew sk i A n to n i, sy n  of. p r . ,  
dzieci 2 ; W ięck o w sk i E m il, sy n  zas t. w ójta  gm iny , 
dzieci 8 ; B ro k o w sk i W acław , s ie ro ta  po  u rz ę d n ik u , 
dzieci 3; S w ie rzaw sk i E r n e s t ,  s ie ro ta  p o  p o d u . ob ., 
dzieci 2 ; P io tro w s k i A le k s ., s ie ro ta  po e k . ,  d z iec i 
5; L ie b re c h t  H e n .,  sy n  naucz . sz . rab in ó w , d z ie 
ci 7; G lisz c z y ń sk i A lfo n s , s ie ro ta  bez o jca i m a t
k i; P io tro w s k i F r a n . ,  sy n  b . w ó jta  gm ., dz ieci 8; 
Ł e n a rto w s k i J ó z e f ; sy n  b u rm ., d z iec i 3; Z aw isza  
K o n rad , s ie ro ta  po  u rz ę d .;  W a rd o ń sk i  W ła d ., syn 
naucz, e le m ., d z iec i 3 ; W ° ja k ° w ski W ł a d . ,  s ie ro ta  
po b u r .; G u m o w sk i A le k s .,  sy n  u rz ę d ., dz iec i 7; 
F e c h e r  W ik to r , sy n  u r z ę d . ,  dz iec i 6 ; D eik e  K a ro l, 
s ie ro ta  po  rz e m ., dz iec i 3 je ; Ż a rs k i  E d m u n d , syn 
podup. o fic ja ł., d z iec i 5 -ro ; W iz b e k  H e n ry k , syn  
sz tych. B a n k u , d z iec i 4 ro ; P rz y b y ło w sk i J a n ,  syn  
naucz., d z iec i 3; K o w alsk i A n to n i, sy n  u rz ę d n ik a , 
dzieci 3 ; G a jz le r  L u d w ik , sy n  rz e m ie ś l., dzieci 4; 
K ossow ski J a n ,  syn  ofic. p ry w ., d z iec i 6 ro ;—  V . 
W  sz k o ła c h  w yższych  rea ln y ch , a )  w K a lisz u : S ta 
w iński H e n ry k , s ie ro ta  bez  o jca  i m a tk i;  B y s trz y ń -  
ski W ik to r ,  s y n  b u r ., d z iec i 8 ; D o rn s te in  Jó z e f , 
s ie ro ta  po b u r .,  dz iec i 3 - je ;  F il le b o rn  W a le ry  syn  
u rzęd ., dz ieci 5 ; S lo sa rsk i  E d w a rd  sy n  of. p ry w . 
dzieci 5 ; J a k u b o w ic z  I g . ,  s ie ro ta  po  m ie sz c ., d z iec i 
3; b )  w K ie lcach : R y b a rs k i  F e l ik s , sy n  d z ie rż ., 
dzieci 3 ; S zeu k  E d m u n d , s ie ro ta  b ez  o jca  i m a tk i, 
p ozo sta ło  dziec i 7 ro ; M iz e rsk i R o m an , s ie ro ta  bez 
ojca i m a tk i ,  p o z o s to lo  d z iec i 3; L iso w sk i M a k s ., 
s ie ro ta  po  ofic. p ryw ., d z iec i 6; B ilew icz I g . ,  syn

m ie sz .,  d z iec i 6; G re d  D o m ., sy n  m iesz ., d z ie c i 3; 
R u d z k i A le k s .,  s ie ro ta  po  le k ., dz iec i 5; O s tro w 
sk i K a ro l ,  sy u  e k . ,  d z iec i 4 ; Z a k rz e w sk i R o b e rt , 
s ie ro ta  b ez  o jca  i m a tk i;  D uk w icz  S ta n .,  sy n  rz e m . 
dzieci 5; K u rto w sk i Iz y d ., s ie ro ta  po of. p ry w a tn y m . 
V I . W  sz k o ła c h  pow ia to w y ch  rea ln y c h , a )  p rz y  
u licy  K ró le w sk ie j w W a rsz a w ie : W e jd e l E d w a rd ,
sy n  n au cz , d z ie c i 0 ; S zu ry g  M a k s., s ie ro ta  po  n au cz , 
e l . ,  dzieci 4 ; S ik o rs k i J u l ja n  s ie ro ta  po  of. p ry w ., 
dz ieci 5 ; Ż ó ra w sk i M a rja n , sy n  d z ie r . d z iec i 6ro ; 
b) p rz y  u licy  F r e t a  w W a rsz a w ie : R y b iń s k i J ó z e f  
s ie ro ta  po ob roń , są d u  P o k o ju , p o zo s ta ło  dziec i 3; 
P e e l A n t . ,  s ie ro ta  po  je m ., d z iec i p o z o s ta ło  6 - ro ; 
P a w iń sk i I g . ,  s ie ro ta  po  b u r ., dzieci 3; c )  p rz y  
u licy  L e sz n o  w W a rsz a w ie : B e c k  J a n ,  s i e ro ta  bez  
o jca i m a tk i, p o zo s ta ło  d z iec i 6; J a b ło ń s k i  A lfre d , 
s ie ro ta  po u rz ę d .,  d z iec i 2 ; d )  N ie m ie c k o -R u sk ie j 
w Ł o d z i: B u c h h o lz  B e jn h o ld , s ie ro ta  b e z  o jca  i 
m a tk i, p o z u s ta ło  d ziec i 4 ; e ) w P io trk o w ie : D o 
b rz y ń sk i J a n ,  sy n  ofic. p ry w ., d z ie c i 4 ; f )  w W ło 
c ław k u : W o jc ie c h o w sk i A le k s a n d e r , s ie ro ta , p o 
zo s ta ło  d z iec i 4 ; B a rc ik o w sk i J a n ,  sy n  k a n c e lis ty , 
dz iec i 4 ro , G lisz c z y ń sk i M ieczysław , sy n  b . w ójta  
g m ., dz iec i 7; g ) w L u b lin ie : T u ta k ie w ic z  K a ro l, 
s ie ro ta  po nau cz . e l. p o zo s ta ło  d ziec i 5; F rie m a n  
W in c ., sy n  u rz ę d ., d z ie c i 6; S la sk i P io t r ,  s ie ro ta  
bez  o jca  i m a tk i, p o z o s ta ło  dziec i 2 ; h) w P ło c k u : 
T e s s m a n  K a ro l, s ie ro ta  po  w ójcie  g m ., p o z o s ta ło  
dziec i 6: i Z an iew sk i T e o d o r , syn  d z ie r . ,  dz iec i 6

—  J e n e ra ł- a d ju ta n t  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  
M e rch lew ic z , n a c z e ln ik  a r ty le r j i  1 - j  a rm ji, i j e n e -  
ra ł-m a jo r  S z e jd e m a n , p o w rócili z N o w o g eo rg iew sk a .

—  T a jn y  ra d z c a  B aohm etiew , m is trz  dw oru  J e 
g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i , w y jech a ł go M oskw y .

— J W .  k u ra to r  o k rę g u  nauk o w eg o  W a rsz a w 
sk ie g o  o g ło s ił , źe w a k u je  o b ecn ie  s ty p e n d ju m  r s .  
12.0 ro c z n ie ,,  z p ro c e n tu  daro w izn y  J a n a  L e śn ie w 
sk ie g o , d z ie d z ic a  d ó b r  K u c z y n a  w o k ręg u  T y k o -  
e iń sk im , w kw ocie  r s .  3 0 0 0 ,  n a  u trzy m an ie  je d n e 
go u c z n ia  w in s ty tu c ie  g o sp o d a rs tw a  w ie jsk ie g o  i 
le śn ic tw e  w M a ry m o n c ie  uczyn ionej.

—  J u l ju s z  R o th k e h l,  s tu d e n t  C e s a r s k o - K r ó 
l e w s k i e j  m e d y k o -c h iru rg ic z n e j ak ad em ji, p rz e ż y 
w szy l a t  2 3, r o z s ta ł  się  z sym  św ia tem .

—  A n n a  z P o h lm a n ć w  Z g ie rc z y ń sk a , żona b. 
u rz ę d n ik a , p rz e ż y w sz y  la t  7 4 , i J o a n n a -J u l ja n n a  
z G o etz inanów  I g o  ś lu b u  D ie tr ic h , 2 g o  K re th lo w , 
żona w łaśc ic ie la  d ru k a rn i , l a t  5 3 , licząca , zm arły .

S praw ozdan ie  D yrek to ra  Instytutu  
M uzycznego w  W arszaw ie.

R ok już upływ a, gdy otrzym aw szy N a j 
w y ż s z e  upow ażnienie do za łożen ia  In sty tu tu  
M uzycznego w W arszaw ie, odw ołałem  s ię  
b y ł do m ieszkańców  kraju w zyw ając o czyn 
ne poparcie tej now o organizującej się  in 
stytucji.

P ow ied zia łem  wtedy, że  tw orząc projekt

za ło że n ia  konserw atorjum  w W arszaw ie, j e 
stem  tylko w yrazicielem  ogólnej chęci tych  
w szystk ich , k tórzy  w instytucji podobnej w i
d z ie li pożytek  ogó ln y , tuk ze  ‘ w zględu na  
p ow ięk szen ie  dróg k sz ta łcen ia  się  m łodzieży, 
jak  rów nież z uw agi n a  rozwój sztuk i u nas.’

O kreśliłem  b y ł nad to , jasno i w yraźn ie  
g łów n y ce l In stytu tu , który leża ł l - o  w  u- 
tw orzeniu  d la  m ło d z ie ży  nowej d rog i do k s z ta ł
cenia sie i  do p ra c y  szlachetnej; 2 - o iv za p e 
wnieniu k ra jo ic i u zdo ln ion ych  i  loykszlałco- 
nych organ istów  i  nauczycieli śpiew u kościel
nego-, 3 -0  iv zapew nieniu m u z  czasem  dobrych  
N a u czyc ie li do  In s ty tu tó w , pensjonów  i  do 
m ów  p ryw a tn ych ; “4 -o w  p rzygo tow an iu  zd o l
nych ' wykonawców, tak  w  m uzyce instrum en
ta ln e j ja k  i wokalnej; 5 -o  w  zrobieniu w yk sz ta ł
cenia m uzykalnego przystępn iejszem  i  p o w sz t-  
chniejszem , p r z e z  zm niejszenie kosztów  nauki. 1  
nakoniec, w  podn iesien iu  m uzyki ju ż  to ic p ie 
śni kościelnej, ju ż  w  ro d zim e j i  lirycznej!

N astęp n ie , w ciągu  napływ u sk ład ek  na 
rzecz In sty tu tu , p ow zią łem  b y ł myśl ode
zw ać s ię  publiczn ie do w spółrodaczek , w zy
wając ich  op iek i i w sp ó łd zia łan ia , w iedzia
łem  że  szlachetne P o lk i gotow e są  zaw sze  
otoczyć szczerą  m iłośc ią  każde p rzed sięw zię
cie uczciw e, każdą prace dla dobra ogółu  
podjętą.

P rzystępując do przeprow adzenia tak w a
żnego przed sięw zięcia , potrzebow ałem  ca łeg o  
poparcia w szystk ich  obyw ateli kraju, ca łe g o  
w sp ółczu cia  w szystk ich  w arstw  naszego  sp o 
łeczeń stw a , bo czułem , że  ty lko instytucja  
zbiorow ą w zniesiona s iłą , m oże s ię  rozw inąć  
pom yślnie i osiągnąć ce l zam ierzony, stojąc 
na podstaw ie ogólnego  uznania!

D zisia j, gdy tak ie  poparcie  i gorliw e p o 
św ięcen ie  osób życzliw ych  Instytucji, p ozw o
liło  m i osiągn ąć ce l zam ierzony; gdy fundusz  
konieczny do za łożen ia  konserwatorjum  już  
znajduje s ię  w depozycie B anku P o lsk iego , 
czuję się  silnym  do sp e łn ien ia  d alszych  prac  
na tej drodze i mam n iesp ożytą  w iarę, że  
o gó ł którego so lidarna gorliw ość przyczyn iła  
s ię  do u rzeczyw istn ien ia  m ego p rzed sięw zię
cia, który zachęcając mnie ustn ie  i p iśm ien 
nie, z ło ż y ł w m e ręce tak  ob szern e środki, 
będzie m nie i  nadal popierał!

D la  tego to, osądziłem  za  s łu szn e , z ło ży ć  
publiczne objaśnienie dzia łań  m oich d ążących  
do jak  najrychlejszego otw arcia  k o n serw a to 
rjum i powodów które m i n ie  d ozw o liły  tego  
uskuteczn ić  p r z e d  term inem  u staw ą  ozn aczo 
nym. To objaśn ien ie będ zie  zarazem  u spra
w ied liw ien iem  m oim  przed tem i, którzy p o 
wodowani gorliw ością  i  czystem  w sp ó łczu 
ciem  dla Instytutu , n iec ierp liw ie  oczekują je 
go otw arcia. t

W  tem  m iejscu w ypada mi zrobić uwagę,



że mimo rozmaitych nieprzewidzianych prze
szkód, organizacja Instytutu Muzycznego do
tąd  nie doznała opóźnienia: bowiem postano
wienie Rady Administracyjnej Królestwa, w 
artykule 9 -tym zastrzegło wyraźnie term in 
sześciomiesięczny, od daty złożenia w B an
ku Polskim" całkowitej summy na In sty tu t 
oznaczonej aż do jego otwarcia. Gdy zaś 
summa rzeczona w ilości rs. 43,827 kop. 73 
zebrana na Instytut, złożoną została  w de
pozycie Bankowym dopiero w dniu 2 (14) 
lipca 1860 r. przeto term in otwarcia wypada 
w d. 2 (14) stycznia 1861 r.

Pomimo to jednak daję tu  obecnie zapo
wiedziane objaśnienie powodów które mogły 
i powinny były wpłynąć na opóźnienie dzia
łań  moich i tak:

1-o Należało przedewszystkiem uzyskać za
twierdzenie ustawy wypracowanej dla Insty 
tutu, k tóre nastąpiło  w d. 28 sierpnia (9 
w rześnia) 1859 r.

2-o Ustawa rzeczona stanow iła; że nie 
pierwej będzie oddany gmach w posiadanie 
Insty tu tu , a zarazem  nie przystąpią do re
stauracji takowego, aż gdy fundusz określo
ny na uposażenie tegoż Insty tutu  zostanie w 
całości zebrany.

3-o Po bliższem rozpatrzeniu rzeczy, oka
zało się że summa rs. 1,931 poprzednio 
N a jw y ż e j  zatwierdzona na restauracją, jest 
niedostateczną; w skutek czego, należało u- 
czynić odpowiednie kroki, aby wyjednać u 
R ządu fundusz dodatkowy. W dniu 2 (14) lip
ca  zapadła decyzja Rady Administracyjnej, 
przyznająca na restauracją  Insty tutu  rs. 6,531 
k. 45, od których In sty tu t będzie w obowią
zku opłacać procent, w skutek tego Komisja 
Rządowa Spraw W ewnętrznych i Duchownych, 
wyznaczyła kom itet do zarządzenia robotami 
Roboty te rozpoczęły się w dniu 29 lipca (10 
sierpnia) 1860 r.

4-o Już w ciągu trw ania przedsięwziętej 
budowy okazała się potrzeba nowych yobót, 
na oznaczone w anszlagu, ztąd  znów wyni
kła  konieczność wyjednania odpowiedniego 
funduszu, przyczyniająca się do opóźnienia, 
rzecz ta  je s t dotąd na drodze rozpoznania.

Oprócz tych wszystkich koniecznych prac 
przygotowawczych, samo utworzenie Zarządu  
d la Insty tu tu  i wybór członków do nie
go m usiały zwrócić baczną uwagę tak  z po
wodu ważności tych posad, jak  również 
ze względu na obowiązki do nich przy
wiązane. Mam niezachwianą ufność, że 
wszyscy życzliwi Instytutow i i pojmujący p ra 
wdziwe jego przeznaczenie, podzielą to prze
konanie, że o ile potrzeba było rozwinąć 
energji i pośpiechu w zbieraniu funduszów; 
o ile krzątać się należało, budząc, sympatję 
publiczną, tak  nieodzowną do do istnienia i 
dalszego rozwoju tej instytucji, o tyle znowu 
należało mieć swobody i zachować rozwagę, 
pod czas samej li wewnętrznej organizacji, 
już dokonanego dzieła. Nie waham się do
dać, że każdy pojmujący ważność zadania, 
odpowiedzialność założyciela Insty tutu , u sp ra
wiedliwi jego rozmyślne na tej drodze dzia
łania, i życzy sobie, aby organizacja tak  
ważna postępowała oględnie w swoim rozwo
ju, aby podowiedziała i wymaganiom nauki i 
nadziejom kraju.

Po wyliczeniu tych przeszkód już usunię
tych i prac po dziś dzień dokonanych, po
zostaje nam przed otwarciem Instytutu: l-o  
ułożyć przepisy tyczące się wewnętrznej 
organizacji; 2-o warunki według których m a
ją być przyjmowani uczniowie; 3-o wypraco
wać instrukcją dla nauczycieli-; 4-o progra-

m ata egzaminów i konkursów ; 5-o plany 
rozkładu nauk; 6-o podział klas i zaopa
trzenie takowych w bibljotekę, instrum enta, 
w odpowiednie sprzęty. Czynności te nie 
mogły być rozpoczęte, aż po ostatecznem 
skompletowaniu i zatw ierdzeniu Członków 
Zarządu przez Komisją Rządową Spraw W e
wnętrznych i Duchownych, Pozostaje tedy 
jeszcze ta  m assa urządzeń, które są  może 
najkłopotliwszą stroną  przyjętego obowiązku 
i wymagają czasu, przy organizacji wewnę
trznej nowo tworzącej się Instytucji.

S tarania więc zarządu obecnie z całą  gor
liwością zwrócone będą ku najśpieszniejsze- 
mu załatw ieniu wyżej wymienionych prac aby 
otwarcie ważniejszych przynajmniej klas mo
gło nastąpić około nowogo roku.

Pojmuję święte obowiązki włożone na 
mnie oddając ivszystkie sity moje na ivy- 
wiązanie się z takowych, oświadczam sta
nowczo, że mając na celu pożytek ja k i ma 
przynieść ogółowi Instytut Muzyczny, jak do
tąd tale i nadal będę mieć na uwadze w wybo
rze Nauczycieli do potwierdzenia władzy przed  

'stawionych li-tylko iciedzę, doświadczenie i 
zasługi! W  przypuszczaniu zaś uczni talent 
i moralne postępowanie! Wszystkie inne wzalę- 
dy nie mogą i nie będą mieć miejsca! Tym 
tylko rządząc się przekonaniem, czuję że mogę 
zapewnić świetną przyszłość tej instytucji!!!

Po tukiem objaśnieniu k tóre winien byłem 
ogółowi zajmującem u się losami Insty tutu  
Muzycznego i tym wszystkim którzy się przy
łożyli do zebrania lub złożenia zakładowego 
nań funduszu, czuję się w obowiązku złożyć 
podziękowanie.

1. Władzom  k tóre opieką swą i pomocą 
swą wspierały dobre nasze chęci.

2. Szanownemu Duchowieństwu k tóre u 
nas w obywatelskich obowiązkach '.nikomu 
wyprzedzić się nie dając przyczyniło się 'tak 
dzielnie do założenia Insty tutu .

3. Wspólrodaczkom naszym które najsku
teczniej podobno przyczyniły się do obudze
nia sympatji ogółu dla instytucji osłoniętej 
ich opieką.

4. Obywatelstwu naszemu które i w tym 
razie gorącym udziałem  swoim dowiodło, że 
mu nic nie jest obojętnem cokolwiek przy
czynia się do wykształcenia, postępu i s ła 
wy rodzinnego kraju.

5. Wszystkim ofiarodawcom którzy bądź to 
darami, bądź pomocą i wpływem przyłożyli 
się do wspólnego dzieła.

Wreszcie: braciom w sztuce, artystom , k tó 
rzy i współudziałem w pracy i ofiarą wdo
wiego grosza umocnili moją odwagę i ufność.

6. Korporacjom  czyli cechom rzem ieślni
czym które  dla dobra sztuki i poparcia my
śli pożytecznej spieszyli chętnie z ofiarami 
będącemi cząstką ich krwawej i uczciwej pracy.

7. Dziennikarstwu naszemu które praw ic  je 
dnogłośnie wyrażało swoje sympatję dla in 
stytutu, które w słowie gorącem, apełnem  m i
łości dla sztuki popierało i s ta ran ia  gorli
wych protektorów konserwatorjum , czynione 
po całej przestrzeni kraju  i moje do współ
ziomków odezwy—dając im potrzebny roz
głos i donośniejsze znaczenie.

Z  tą odwagą którą mi dało icspółczucie 
kraju, z w iarą w przeznaczenie i cel Instytutu 
którego kierunek i losy kraj m i powierzył, pó j
dę dalej xv Imie Boże po obranej drodze, 
szczęśliwy! że położyłem  pierwszą cegiełkę do 
tej budowy, w pierwszych krokach zyskać zdo
łałem zaufanie i poparcie ziomków!!!.

W arszaw a d. 28 listopada 1860 r.
Apolinary Kącki.

W IADO M O ŚCI BIEŻĄCE.
—■ Dzienniki angielskie donoszą, że fun

dusz zapisany na przyszłą^ wystawę wszech - 
narodową w Londynie projektowaną na rok 
1862, wynosi już dziś 365,560 f. st. (14,632,000 
złp.) Na tę tak znaczną summę podpisało sie 
tylko 601 osób. ,

M iasto Turyn, liczące 136,849 ludności 
posiada tylko jednę dla publiczności otwartą 
bibliotekę, należącą do Uniwersytetu. Nie jest 
ona zbyt liczną, bo posiada tylko 200,000 
tomów książek i 3000 rękopismów; pod tym 
względem mnóstwo bibljotek europejskich ma 
nad nią wyższość. Ale żadna bibljóteka w 
Europie, nawet największa, nie może wyka
zać takiej liczby czytelników jak  turyńska i 
pod tym względem jest ona niezawodnie pier
wszą w świecie. Szczególniej od lat czterech 
liczba czytających niesłychanie wzrosła, ra- 
zemjz poczuciem potrzeby oświaty. Ścisła pod 
tym względem kontrola, utrzymywana przez 
bibliotekarza, bo każdy biorący książkę za
pisuje swe nazwisko, wykazuje, że w dniach 
zwyczajnych zimowych odwiedza bibliotekę 
po 300 osób przeszło ' i pracuje w niej, w le- 
cie po 500 do 700. Dawniej obfitowała ona 
szczególniej w księgi teologiczne, dziś prze
ważają dzieła historyczne i prawne/ Oprócz 
tego, Turyn posiada bibliotekę Akademji. Na
uk, 40,000 tomów, bogatą szczególniej w dzie
ła  traktujące historją Włoch; bibliotekę kró
lewską (w zamku) utworzoną przez Karola 
A lberta, ojca W iktora Emanuela, liczącą 50000 
tomów, głównie dzieł traktujących o historji, 
sztuce wojskowej i sztukach pięknych, oraz 
nader bogaty zbiór sztychów, (na które K a
rol A lbert wydawał rocznie do 30,000 fr. 
Bibliotekę Rady Stanu, bogatą zwłaszcza w 
dzieła ekonomicznej i administracyjnej treści 
i w stare  s ta tu ta  prowincji. Biblioteka Izby 
deputowanych i senatu jest niedawno otw o
rzoną, teraz  zbogaconą została zbiorem edy
cji sławnego Badoni, kupionym przez miasto 
Turyn u księgarza Pezzi, który nie chciał 
zbyć tego zbioru do Anglji za znaczną b a r 
dzo summę a odstąpił go rodzinnemu miastu 
za 10,000 fr. kwotę niesłychanie niższą od 
wartości rzeczywistej zbioru.

W IA D O M O ŚC I ZAG RANICZNE.
A N G L J  A.

Londyn , 27 listopada. Nakoniec Times wy
powiedział swoje zdanie o ustępstw ach ce
sarza  N esarza Napoleona, ale uczynił to tak 
dyplomatycznie, że trudno odgadnąć czy miał 
zam iar zganić, czy pochwalić cesarza F ran
cuzów, za ten dowód zaufania okazany sta 
rym stronnictwom .

Morning Star z powodu podróży Cesarzo
wej zamieścił następujący artykuł, pełen u- 
czuć sympatji dla Cesarzowej Francuzów: 

„Tajemniczość wycieczki Cesarzowej na 
naszą ziemię, nastręczyła sposobność łatwiej 
niż podczas przygotowanych naprzód uroczy
stych przyjęć, osądzić rzeczywiste uczucia, 
jakie tu  mają dla niej i wielkiego narodu, z 
którym połączyła swe losy. Cesarzowa Fran
cuzów mogła poznać z zapału i dobrowolnych 
oznak serdecznej radości z jaką  ją  przyjmo
wano wszędzie, gdziekolwiek mogło być od- 
słoniętem  jej incognito, że lud Anglji chce 
zostać w najlepszych stosunkach z ludem 
francuzkim. Najszczersze, najsamorzutniejsze 
demonstracje szacunku i głębokiej sympatji ze 
wszech stron pow itały dostąjną podróżną. 
Przyjęto ją  jak  Cesarzową wielkiego narodu



połączonego z naszym  krajem  w ęzłam i silniej - 
szemi niż p roste  zw iązki dyplom atyczne.

Żal i boleść jak ich  ogólnie dośw iadczono 
w stolicy na w iadom ość, że dosto jna tow a
rzyszka cesa rza  F rancuzów  n iepostrzeżen ie 
przejechała Londyn, nie m iały nic z tej go
ryczy, ja k ą  czuć zw ykła zaw iedziona c ie k a 
wość. N atu ra lne  to uczucie sm utku , że ta k a  
podróżna b y ła  pośród nas nie otrzym aw szy 
zapewnienia, że lud  angielsk i najprzyjaźniej 
jest usposobiony względem  niej i ludu  fran - 
cnzkiego.

Cieszymy się wielce n a  myśl, że g łos do
stojny i wpływowy rozpow ie F ra n c ji z ja k ą  
serdecznością o tw artą  i pełną  uszanow ania 
lud Anglji i Szkocji przyjm ow ał cesarzow ą 
wszędy, gdziekolw iek ją  poznał. F ran cu z i nau 
czą się odróżniać praw dziw e w yrażenie uczuć 
narodu angielskiego od przypadkow ych szem 
rań podejrzenia, zazdrości i nieufności, k tó re  
niekiedy dochodzą ich brzegów. Lud ang ie l
ski nie je s t  narodem  ob łudników . D obrow ol
ny ho ld  oddany cesarzow ej F rancuzów , w ui- 
czem nie je s t  podobny do pochlebnych oznak 
czci należnej dostojeństw u. Ci k tó rzy  ukazy 
wali d la  niej podziw ienie i go rącą sym patją 
jedną ty lko m yśl mieli; uczcić m onarchinię, 
której wdzięki i przym ioty osobiste  połączone 
z wysokiem  stanow iskiem , czynią ją  pięknem  
uosobieniem  w ielkiego ludu francuzkiego" P ra 
gnęli oni z re sz tą  okazać tem u ludowi, w o- 
sobie dostojnej tow arzyszki ich cesarza, szcze
re życzenia pom yślności F rancji, nadzie ję  u- 
trzym an ia  serdecznego i trw ałego  przym ie
rza , ducha b ra te rs tw a  i najżyw szą dla sp rzy 
m ierzonego n aro d u  sym patją.

W krótce może k rzyk i i podejrzenia, k tó re- 
mi zachm urzono w idnokrąg obydwóch krajów , 
bezpow rotnie należyć będą do h isto rji. Może 
n iedaleka potom ność pa trzeć  będzie n a  nie z 
równem  zdziw ieniem  ja k  na s ta re  nienaw i- 
ście, k tó re  w czasach  mniej ucywilizowanych 
uczyniły  z E u ropy  pole krw aw ych bojów m ię 
dzy A nglją i F rancją .

Czytam y w D a ily  News:
M ianow anie lir. F lah a u t am basadorem  frau- 

cuzldm przy dworze angielskim , ogólnie u- 
ważają jako  nad e r pom yślne dla przyjaźni m ię
dzy dwoma krajam i. {Schl. Z tg .)

A -J S T B. J  A.
W iedeń 28  listopada. W  k ra jach  słow iań

skich  i niem ieckich, z wyjątkiem Galicji i B u
kowiny, rozpoczną się nowe wybory na z a 
sadzie p raw a  gm innego z d. 17 m arca 1849 
r. w tym  celu wydanego rozporządzenia mi- 
n istefjum . W m iastach  k tó re  jak  W iedeń, m a
ją  swoje w łasne s ta tu ty  gm inne, odbędą się 
now e w ybory n a  zasadzie  tychże statutów .

Hr. Szeczen i jego koledzy w adm in istra
cji w ęgierskiej, obecnie ja k  donosi A llg . Ztg. 
są  przedm iotem  energicznej napaści całego 
w ogóle s tronn ic tw a postępow ego. K ierow ni
cy ru ch u  ułożyli się z sobą w szelkie kom pro- 
missy w przedm iocie praw odaw stw a krajow e
go z 1847— 48 w jakie chcą wchodzić u ltra - 
konserw atyści stojący u s te ru  rządu; bezw a
runkowo i bez wchodzenia w żadne ob jaśn ie
nia odrzucić. P ostanow ienie to  zniewoli bar. 
Vay do przedsięw zięcia jak ich  kroków  s ta 
nowczych: k anc le rz  państw a m usi w ybierać 
między ludem  i u ltrakonserw atystam i.

Nowe wybory do rep rezen tacji gminnej w 
prow incjach aus trjack ich  do zw iązku n iem ie
ckiego należących; ja k  już  te le g ra f  doniósł, 
w krótce rozpoczęte zostaną. Celem ich  je s t 
mieć jakąko lw iek  podstaw ę do przeprow adze
n ia nowych s ta tu tó w  krajow ych, ponieważ 
część wyborów n a  sejmy krajowe, dokonaną 
być ma przez rep rezen tan tów  gm in. Nowo

w ybrane rep rezen tacje  gm inne w chodzą w w y 
konanie w ładzy praw em  im zakreślonej i p o 
zostają  na u rzędach  dopóki nie o trzym a m o
cy obowiązującej nowe rozporządzenie gm in
ne prawnie dokonane.

P iszą  z Z agrzeb ia  26 listopada:
W szyscy m ieszkańcy tu te jsi jednozgodnie 

w yrażają życzenie, aby w K roaćji podobnie 
jak  u pobratym czych W ęgrów, m ianow ano 
nadżupanów , przyw rócono kom itaty  i korni - 
tatow e w ładze i zw ołano zgrom adzenie k o 
m itatów . S łychać też, że gab inet w iedeński 
m a w tym  duchu ułożyć ustaw ę dla tej p ro 
wincji. (N . P . Z .)

C H I N Y .
P ryw atne listy  z S zanghai z 3 październ i

k a  o trzym ane w Paryżu  26 lis topa  donoszą, 
że w ojska sprzym ierzone sto ją o k ilka m il od 
Pekinu, ale C hińczycy zam ierzają się bronić 
do upadłego. W  dniu 18 w ieczorem  napadli 
oni pod T an g -S zaw  n a  sprzym ierzonych ale 
zo s ta li pobici. W  bitw ie tej praw ie sam i ty l
ko ta ta rz y  mieli udział, pod dowództwem zn a
nego S an  K oletzin, rodem  irlandczyka. Ten 
irlandczyk  je s t  najdzielniejszym  dowódcą ch iń
czyków i obrońcą tro n u  ta ta rsk iego  i zostaje 
w wielkiem pow ażaniu  u chińczyków. T a ta 
rzy  w bitw ie d. 18 w rześnia s trac ili około 2 
tysięcy ludzi, a  sp rzym ierzen i około 100. 
W  S zanghai okropny pożar zn iszczy ł zu p e ł
nie chiński cy rku ł Mało- (Schl. Z e it.)

W Ł O C H  Y.
Turyn , 2 4  listopada. Burzliw e m orze zm u 

siło s ta te k  Electrico , wiozący deputacje sen a
tu  i Izby deputow anych, do w strzym ania sie  
w Liworno, przez co w yjazd K ró la  W iktora- 
E m anuela  do P ale rm o  znow u się opóźnił. 
Rząd otrzym ał wiadomość, że z rozkazu  j e 
n e ra ła  F a n ti 30,000 neapo litań sk ich  żo łn ie
rzy  wysłań® oddziałam i do G enu i, i że ci 
ludzie rozdzieleni będą między rozm aite  czę
ści floty sardyńslciej.

P o r t A nkony je s t  p rzeznaczony n a  a rse n a ł 
W łoch n a  m orzu A drjatyckiem  i stan ie  się 
głównym  punktem  brzegów  P aństw a K ościel- i  
nego i części N eapolitańskiego. R o zp o rząd zę-i 
nie to  zatem  ogłoszono w  końcu bieżącego j 
m iesiąca i za raz  rozpocznie się pobór m aj- ! 
tków na nowo zyskanych brzegach. W  w ielu ; 
najznaczniejszych zak ład ach  E uropy  i A m e
ryki poczyniono w ielkie obsta lunk i, aby ile j  
m ożności od raz u  postaw ić m arynarkę w ło - ! 
ską, przynajm niej n a  czw artym  stopn iu  w 
E urop ie . j

M ag istra t w N eapolu k aza ł na p lacu  de l- i 
la  C a rita  postaw ić p iedesta ł z popiersiem  
N apoleona U lgo, na p iedestale  je s t  napis: ! 
„W łochy będą w olnem i od Alp aż do k ra ń 
ców A drja tyku .” W czoraj popiersie to  zo 
sta ło  ustro jone biuram i, chorągw iam i i t r o 
feam i francuzkiem i.

Zapew niają, że K ró l W iktor E m anuel wi
dząc niepodobieństw o zw yciężenia anarch ji na 
sta łym  lądzie N eapolu, dopóki G aeta je s t o- 
gniskiem in tryg  burbońsk ich , n ap isa ł bardzo 
nalegający lis t do swego potężnego s p r z y - ' 
m ierzeńca z p rośbą, aby po łoży ł koniec n ie 
przychylnym  d la spraw y w łoskiej szykanom  
adm irała  B arb ier de T inan. Tym  razem  po
dobno p rośba ta  nie pozostan ie  bez s k u 
tku , chociaż F ranciszek  I I  gi p isa ł także z 
p rośbą do C esarza F rancuzów , aby mu nie 
usuw ał i nada l dotychczasow ej opieki. Nie 
zgadza się to je d n ak  z odezw ą F ran ciszk a  
lig o  do c ia ła  dyplom atycznego baw iącego w 
G aeta, aby opuściło tę  tw ierdzę, by się nie 
narażać  n a  okropności bom bardow ania. P ie 
m ont m a obowiązek najenergiczniejszego w zię
cia się do G aety, aby nie dopuścić niebez

piecznego rozw inięcia się anarch ji i w edług  
ostatn ich  doniesień  znajduje się pod G ae tą  
30,000 Piem ontczyków  z 80 cięźkiem i m oź
dzierzam i.

Constitutionnel p isze, że sz tu rm  do G aety  
zostanie w tym  tygodniu  rozpoczęty  i będzie 
straszny. Oblężeni m ają d z ia ła  noszące na 3 
kilom etry, ale d zia ła  system u Cavalli, k tó rem i 
uzbrojeni są  oblegający, n io są  na 6 k ilom e
trów . B urboński m in iste r wojny je n e ra ł U l- 
loa, dla dodania ducha garnizonow i G aety, 
pow iada w rozkazie dziennym , że ta  fo rteca  
obficie je s t zao p a trzo n ą  w żywność i am uni
cją na sześć miesięcy, ale to n iezgadza się z  
p raw dą, a  przy tern F ran ciszek  II  nie m a dość 
p ien iędzy , aby swoim  wiernym należny żołd  
wypłacić.

P isz ą  z R zym u 20 listopada:
W iadom o, że Piem ontczycy od strony  ne- 

apo litań sk ie j p rzeszli przez granicę, a w krót
ce po tem  potw ierdzenie tej wieści podnieciło 
tu  ich przyjació ł do najśw ietniejszych nadziei. 
T rudno  op isać pośpiech i zgodność z ja k ą  
w szystko  co żyje, s ta rzy  i m łodzi, kobiety  n a 
wet w zięli s ię  do p rzygo tow ań  na św ietne 
przyjęcie zw ycięzców . K luby ułożyły na one- 
gdajszy  dzień dem onstracją , że wszyscy męz- 
czyzni i kob ie ty  m ają ukazać się na Corso z 
nap isam i S i  (tak , to  je s t anneksja) n a  k ap e
luszach, ponieważ spodziew ano się w tym dniu 
w ejścia P iem ontczyków ; Ani wejścia, an i de
m onstracji nie było . W V iterbo odbyło się  
pow tórne glosow anie za przyłączeniem  d o S a r-  
dynji i to wśród scen, k tó re  sk ło n iły  b isku 
pa k a rd y n a ła  P ia n e tti do opuszczenia m iasta . 
Za kardynałem  poszed ł i g u b ern a to r cywilny 
prow incji i obaj przybyli do Rzymu. F ran cu z i 
w V iterbo i przy  tych  nowych w ypadkach 
pozostali bezczynni. W V ele tri podobno od
było się wotowanie n a  korzyść anneksji.

{Schl. Z tg.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
D onosiliśm y p rzed  k ilku  dniam i o pog ło 

skach  dotyczących C iała  praw odaw czego we 
F rancji, jed n a  z n ich  tw ierdziłą , że C iało 
praw odaw cze zebrane będzie w grudniu  b. r. 
d ruga p rzeciw nie utrzym yw ała, że Ciało to  
będzie rozvviazane. Dziś korespondencja Fla- 
was  donosi trzec ią , że Izby obie b ę d ą p o p ro -  
s tu  zeb ran e  w zwykłym czasie.

W e F ra n c ji mocno je s t rozp rzestrzen iona  
opinja , że cesa rz  Napoleon zaprow adził 
zm iany w insty tucjach  krajow ych, dla tego 
ty lko, aby m ógł we W łoszech w ystąpić s il
niej przeciw  ruchow i liberalnem u i dążności 
do unji. P re tensje  jednego z członków jego 
rodziny  do korony neapolitańskiej, dziw na 
m isja je n e ra ła  Goyon w Rzym ie i p. Le B a r
b ie r  de T inan  w Gaecie, nakoniec ton n ie k tó 
rych dzienników  półurzędow ych ja k  P atrie  i 
Pays , k tó re  przy każdej sposobności w ykazu
ją  ja k  tru d n e  je s t oblężenie G aety, i jak iem i 
środkam i rozporządza jeszcze k ró l F ra n c i
szek II, w szystk ie okoliczności dają wagę po 
wyższej pogłosce. Jednakże niew ierzym y jej. 
Nie zgadza się z charak terem  niek tórych  o s ta 
tn ich  nom inacji m in isterja lnych , ani z dążno
ścią do ścisłej zgody z Anglją.

N iezgadza się też z ogólną zasad ą  gdyż n ie 
podobna rozw ijać we F ran c ji libe ra lne  in s ty 
tucje  a w ystępow ać przeciw  ogólnej woli lu 
dności we W łoszech; ta k a  p o lity k a  niem o
żliwa, by ła  naw et n a ty ch m iast po zaw arciu  
tra k ta tu  w V illafranca, a tern, mniej dzisiaj 
gdy ruch  w łoski o k aza ł c a łą  sw ą s iłę .

Mimo opisów Patrie  pew nem  je st, że w 
a rm ji k ró la  F ra n c isz k a  lig o  panuje ogólne



zniechęcenie i że ten stan  rzeczy prędzej 
czy później wpłynie na jego postanowienia.

Mówiliśmy o pretensjach jednego z k re
wnych cesarza do korony neapolitańskiej. 
Tyra pretendentem  jest książę M urat, który 
napisał list do jednego ze swoich przyjaciół 
o położeniu królestw a Obojga Sycylji i list 
ten ogłosił w gazetach.

Książe M urat oświadcza się gorącym stron 
nikiem jedności włoskiej, ale według systemu 
federacyjnego, żąda autonomji różnych państw 
włoskich i żywo występuje przeciw polityce 
rządu sardyńskiego.

Trzeba pam iętać że familja Muratów ma 
pretensje do tronu neapolitańskiego, i dlate
go opiniom tym można zarzucićinteresowność. 
Ale właśnie rząd sardyński, znosząc osobne 
królestwo sycylijskie, niweczy zarazem  pre
tensje pretendentów i tem  niezawodnie się 
przyczynia do dobra kraju.

(Indep. Belge.)
Wiedeń 19 listopada. Na giełdzie urzędo

wo zaprzeczono pogłosce o mającem na
stąpić wypuszczeniu- nowych biletów skarbo
wych.

W skutek tego w aluta podniosła się o 3% .
F a ry i 29 listopada. Francuzki poseł w B er

linie, książę Latour d’Auvergne spodziewa się 
w niedługim czasie zająć miejsce pana Thou- 
wenel, jako m inister spraw zewnętrznych.

Monitor donosi że wojska sprzymierzone 
w Chinach rozbiły 60,000 Tatarów  pod do
wództwem głównodowodzącego o 3 mile od 
Pekinu.

B rat cesarza przybył do obozu sprzym ie
rzonych dla podpisania pokoju.

Wiedeń 1 grudnia. Wiener Zeitung zawiera 
w części urzędowej konwencją między A ust- 
rją, F rancją  i Sardynją w przedmiocie p rze
prow adzenia podziału aktywów i passywów 
monte lomhardo. Pasyw a wynoszą 99 miljo- 
nów z tych dwie p iąte przyjmuje Austrja, a 
trzy piąte Sardynja. Aktywa dochodzą do 9 % 
miljonów.

Do wyspy Lesina, leżącpj przy wybrzeżach 
dalmackich przybył wczoraj sardyński sta tek  
parowy Confienza i chciał z przyczyny niepo
gody zarzucić kotwice. Kom endant placu nie- 
dozwolił tego i dał pozwolenie pozostania tyl
ko do następnego ranku.

L ondyn  30 listopada. Biuro Reutera  donosi 
z Konstantynopolu z dnia 24 t. m., że nota 
zbiorowa ciała dyplomatycznego do P orty , 
spowodowana staraniem  pana H. Bulwera do
brze została  przyjętą ze strony Porty.

Stawiony niedawno na żądanie Riza Baszy 
przez sąd, Ferhad Basza um arł nagle, przy- 
jąwszy podobno truciznę.

Gmina bułgarska ma zam iar połączyć 
się z kościołem rzymsko-katolickim, ponieważ 
P orta  nie chciała przystać na oddzielnego dla 
nich patryarchę.

M adryt 26 listopada. W czoraj na giełdzie 
zebrali się ekonomiści. Rozprawy były b a r
dzo żywe. Stronnicy wolności handlu mają za 
m iar wnieść do kortezów żądanie o zaprowa
dzenie wolności handlu.

Marsylja, 29 listopada. Ponieważ ludność 
Bośni żąda inspekcji podobnej do tej jaką  
odbył wielki Wezyr, to dywan pośle nadzwy
czajnego kom isarza.

Porta posyła żywność i lekarstw a do 
Syrji.

Francuzi skoncentrowali się na około Bej- 
r u t i ,  zostawiwszy dwa oddziały w górach.

L ondyn , 29 listopada. Biuro Reutera  do
nosi z Konstantynopola z d. 21 t. m.

w D rukarn i J .  Jaw orskiego.-—W olno c
1 ą - . . .  .

_ 4 _
Dokumenta dotyczące pożyczki tureckiej 

zawartej przez Portę we Francji, wysłano już 
z Paryża, podpisane przez rząd.

Tu wątpią jeszcze, ciągle o przyjściu do 
skutku zawarcia tej pożyczki.

B erlin , 29 listopada. Postanowieniem mini- 
sterjalnem z dnia wczorajszego jeneralny p ro 
kurator §zwark otrzymuje uwolnienie od Igo 
grudnia.

F a ry i, 1 grudnia. W edług nadeszły cli tu  
wiadomości z Neapolu z dnia 29 t. m. od
była się dem onstracja ale przytłum ioną zo 
stała.

Dom Rotszyldów donosi, że nie nadeszły 
fundusze do przykrycia rzym skich procentów, 
ale że ogłosi term in wypłaty.

(Staats A m .)

N akładem  Księgarn i  Polskie j  przy  ulicy M io d o 
wej N e r  4 8 2 (4 )  wyszedł zeszy t  V I I .  dzieła.

WIZERUNKI KRÓLÓW
i K siążąt panujących w Po lsce  od M ieczysław a I. 
do S tanisław a A ugusta  ( 4 0  p o rtre tó w  w 10 ze
szy tach).

Z ebrane  i rysowane według autentycznych źró
de ł  pr. Al.  L e s se ra  w formacie o połowę m n ie j
szym niż Galerja  Królów Polsk ich .  Z eszy t  ten 
obejmuje 4 portre ty ,  l )  Kazimierza  Jagiellończyka. 
2) J a n a  Alberta ;  3) A leksandra  Jagielończyka,- 4) 
Z ygm unta  Ig o .  Cena pojedyóczegp zeszy tu  4 por
tre ty  obejmującego złp.  4 (kop. GO), każdy p o r 
t r e t  oddzie lnie  złp. 2 (kop .  3-01. Plącący p ren u 
meratę z góry  o trzymują  całe dzieło 10 zeszytów 
a 40  por t re tów  z tek s te m  za rs.  5 z p rz esy łk i  
na  prowincją  za r s .  G. P o  wyjściu całego d z ie 
ła  czyli 10 zeszytów co jeszcze w ciągu b. r. na
stąpić  może cena, niezawodnie podwyższoną zos ta 
nie na  rs .  10. Oddając  to tanie a przecież j a k  na- 
staranniej wykonane wydanie wizerunków Królów 
Polskich za cenę tak  umiarkowaną, że tylko ba r 
dzo wielka ilość p renumeratorów zwrot kosztów za 
pewnić  nam może, mieliśmy szczególniej na  wzglę
dzie rozpowszechnienie naszej większej Galerji  
Królów jedynej  może w swoim rodzaju, bo zale
cającej się wielkim podobieństwem jako  zebranej 
ze ź ródeł  najbardziej  autentycznych.

Galerja  Królów w wielkim formacie w 15u  z e 
szytach całkowicie już ukończoną została  kosztu je  
z k a r tą  tytułową chromo-litografowaną p rz ed s ta 
wiającą wszystkie herby ziem dawnej Po lsk i  z ob
sze rnym  tek s tem  do pierwszych 14 zeszytów przez 
Ju l jan a  Bartoszewicza rs .  2 5 egzemplarz  w opra 
wie eleganckiej kosztu je  rs.  33 .—  A. Dzwonkow- 
ski i Spółka. (N e r  4 8 0 : — 3.)

N akładem  sztycham i nut A. Dzwonkows- 
kiego i Spółki ulica Miodowa Nr. 482 (nowy 
4) wyszła:

ZABAWA WIEJSKA
na Kujawach Obraz charakterystyczny utw o
rzony na Skrzypce i F o rtep ian  przez K azi
mierza Ładę, cena Złp. 7 (rs. 1 kop. 5), na
kładem  tejże firmy wyszedł niedawno przez 
tego au to ra  Kujawiak, poemat muzyczny u- 
zworzony na skrzypce i fortepian, cena sr. 1 
tłp . 6 gr.20

W yszedł z druku pierwszy zeszyt pierwsze-
ować.—Warszawa dnia 21 Listopada (3 Grudnia) 186'

go tomu Historji Powszechnej opowiedzia
nej w skróceniu z poglądem nagreligją, prze
mysł, handel i lite ra tu rę  narodów podług C. 
Cantu przez F. S. Dmochowskiego. Cena pre- 
numeracyjna całego dzieła jest rs. 6 za czte
ry  tomy. Każdy tom składa się z czterech 
zeszytów po 160 stronnic druku obejmujących. 
Po ukończeniu druku, dzieło to  kosztować bę
dzie j s .  8. Zapisujący się w W arszawie mo
że wnosić opłatę albo razem, albo częściowo 
po pół rubla przy odbieraniu zeszytów, od 
1-go aż do 12-go, a po zapłaceniu tym spo
sobem całkowitej należności rs. 6, odbierze 
bez opłaty zeszyty 13, 14, 15 i 16. Prenu
merować można w znaczniejszych księgarniach 
W arszawskich; a na prowincji we wszystkich 
urzędach i stacyach pocztowych, za opłatą al
bo sześciu rubli na całe dzieło, albo też trzech 
rubli k. 25, za pierwsze ośm zeszytów, a 2 
rs. 15 kop. za następne ośm.

Pismo tygodniowe M agazyn Mód 
i nowości dotyczących gospodarstwa domowego.

Pism o to perjodyczne od początku r. b. wycho
dząc pod nową redakc ją  w roku przyszłym 1861 
pod temi samemi co i do tąd  wychodzić będzie 
warunkami, z dołożeniem wszelkich staruń, aby 
stopniowem ciągłem ulepszeniem, zastosowanem do 
po trzeb  naszego kra ju ,  postawić j e  na  równi, z po- 
dobuemi najwięcej u nas  wziętemi pismami zagra- 
nicznemi.

W  ciągu ubiegającego roku, wydanych zostało 
numerów 5 3, do k tórych dołączono rycin paryzkich 
damskich 2 4, męzkich 7, dziecinnych 3, ze stro
jami najwięcej używanemi w W arszawie 5, wzorów 
haftu z krojami 10, wzorów na siatkę 5, jed n ą  ta
blicę paryzką  robó t  damskich i j e d n ą  z krojami 
męzkiemi, czyli razem  dodatki wynosiły sztuk 56.

N a  wzorach do haftu, różnych deseni na kołnie
rzyki z mankietkami, na  szlaki do chustek  do no
sa, narożniki,  szlaki do spódnic, narożniki do po
szewek, na czapki,  rękawki,  szarfy na koszule męz- 
kie i t. d. znajdowało się sz tuk  232 form rozma
itych pomieszczono 51, przepisów kuchennych 54, 
sekretów gospodarskich i toaletowych 2 9, razem 8 3.

Desenie  i formy po większej części wybierane 
były z żurnali zagranicznych z których pomieszczo
no tylko zalecające się dobrym gustem  i p rak ty* 
cznością wykonania.  Fo rm y  wszystkie  przed ich 
umieszczeniem, były wprzód pasowane i poprawio
ne przez krawca damskiego, aby w użyciu ich nie 
doznano żadnego zawodu.

W  części l itera ckiej k tó ra  znacznie w roku przy
szłym polepszoną zostanie mieściły  się powieści, 
poezje, sprawozdania  tygodn iow e,  korrespondencje 
z Paryża,  Londynu, Algieru i Kzymu sprawozdania 
z mód, nowości zagraniczne  z rozmaitych żurnali, 
francuzkich, niemieckich, ang ie lsk ich ,  wiadomości 
z warszawskich magazynów i przypomnienia ogro
dnicze miesiącami na rok  cały ułożonemi. Na żą
danie p renumeratorów przesyłane były bezpłatnie 
próbki  różnych materji,  za op ła tą  zaś formy wszel
kiego rodzaju.

P ren u m era ta  na  r .  1861  pozostaje ta  sama i 
wynosi w W arszaw ie  rocznie rs .  6, półrocznie rs.
3, kwartalnie  rs .  1 kop. 5 0. N a  p r o w i n c j  i  rocznie 
rs.  7 kop. 2 0, półrocznie r s .  3 kop. 7 5. W C.9 
sarstwie i kró les tw ie  z dopłatą  koper t  pocztowych , 
rocznie rs. 9 kop. 20, półrocznie rs. 4 kop. 75 

Prenum erow ać można w kantorach pism pe
riodycznych, na  stacjach pocztowych, we wszy
stkich księgarniach w k ra ju  i za granicą i w re- 
Pakcji M agazynu M ód  przy ulicy Żabiej Nr 95 65 
w pierwszej bramie od placu za Żelazną bramą.

r .—StarszyCenzor, F. Sobteszczański.


